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P o z n a ń

G Ł Ó W N E  Z A G A D N IE N IA  Z A G R A N IC Z N E J P O L IT Y K I 
K U L T U R A L N E J N R F

I. UWAGI WSTĘPNE

O polityce k u ltu ra ln e j (Kulturpolitik)  m ówi się  w  NRF coraz częściej
i to z chęcią uśw iadam ian ia  opinii kół o fic ja lnych  i społecznych w agi p ro ­
blemów z polityką tą  zw iązanych. Z ukazu jących  się pub lik ac ji pośw ięconych 
tym  zagadnieniom  m ożna by sądzić, że w NRF zarysow uje się, jeżeli n ie jak iś 
Punkt zw rotny, to w  każdym  razie w zm ożenie w ysiłków  w  te j dziedzinie. 
Z jednej s trony  m am y tu  bow iem  — \ pom ijając liczne a rty k u ły  w  p rasie  
codziennej — prace, k tó re  s ta ra ją  się w  sposób n ie jako  podsum ow ujący po­
kazać zasady i dotychczasow e poczynania oraz sposoby dalszego rozw ijan ia  
raz obranej lin ii zachodnioniem ieckiej po lityk i k u ltu ra ln e j, a z d rug ie j — 
opracow ania, k tó re  zm ierzają do w ykazania  konieczności oparcia  po lityk i te j, 
zwłaszcza w zakresie je j działalności zagran icznej, n a  now ych podstaw ach.

K ontrow ersje, jak ie  tu ta j w ystępują , m ają  n iew ątp liw ie  sw e głów ne źródło 
w sposobie pojm ow ania stosunku, jak i zarysow uje się pom iędzy k u ltu rą  a po-
1 yką, pom iędzy rozw ojem  k u ltu ra ln y m  n aro d u  a działalnością państw a. N a 

jednjrm biegunie s to ją  ci, k tó rzy  — pow ołując się n a  poglądy propagow ane 
dziś przez n iek tó re  szkoły polityczne w  A m eryce oraz trad y c je  sięgające od 
Tucydydesa do M axa W ebera — w ypow iadają  się za zupełną niezależnością 
Polityki i chcieliby je j celom podporządkow ać w szelkie dziedziny tw órczości 
ku ltu ra lnej. N a drugim  biegunie w idzim y tych, k tó rzy  — albo zarzucając 
Polityce, iż w yw iera  ona zły w pływ  w ychow aw czy, albo biorąc pod uw agę 
doświadczenia h istoryczne N iem iec w  ostatn ich  czasach — nie są skłonni 
Podporządkowywać procesów  rozw oju i prom ieniow ania k u ltu ra lnego  n arodu  
Polityce siły i p a n o w a n ia 1. Oscylow anie pom iędzy tym i b iegunam i w idoczne 
lest w  niem ieckiej polityce k u ltu ra ln e j od początków  aż do obecnych je j
Przejawów w  NRF.

II. ROZWOJ NIEMIECKIEJ POLITYKI KULTURALNEJ

W zajem ne oddziaływ anie na siebie po lityk i i k u ltu ry  oraz kształtow anie 
S1Ę działalności, k tó rą  m ożna by  nazw ać po lityką k u ltu ra ln ą  w  dzisiejszym

au ^ M a r t i n ,  Kultur ais Politik und Politik ais Kultur.  W: Jahrbuch der 
sw>artigen Kulturbeziehungen 1964, s. 6.
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20 Mieczysław Suchocki

tego słow a znaczeniu, zw iązane jest w  Niemczech, jak  tw ierdzą je d n i2, 
z rosnącym i w pływ am i państw a w  życiu narodu  niem ieckiego, w zględnie — 
ja k  u trzy m u ją  inn i — zainteresow aniem  się przez ten  naród  w łasną sw oi­
stością i chęcią u trzym an ia  swego po tencja łu  ludnościow ego3. Opiekę, jaką  
otaczał w  średniow ieczu rozwój k u ltu ry  kościół, a później w  X VI i X V II w. 
obok niego m iasta  i dw ory książęce, należałoby w  ty m  rozum ieniu uważać 
za w stępne form y w łaściw ego zjaw iska. W zw iązku z tym  przypom ina się 
np., że już za czasów hanzeatyckich  pow stał wokół M orza Północnego i B ał­
ty k u  k rąg  niem ieckich szkół zagranicznych, w  k tó rych  uczono dzieci em i­
g ran tów  n iem ieckich  ich języka ojczystego 4.

Za dowód zdobyw ania w  N iem czech coraz w iększego w pływ u przez pań­
stw o na  kszta łtow an ie  się życia ku ltu ra lnego  p rzy jm uje  się już utw orzenie 
w 1700 r., zgodnie z m em oriałem  skierow anym  do Kurfiirsta  F ry d ery k a  III 
b randenbursk iego  przez Leibniza, p ierw szej insty tucji, k tó rą  m ożna uznać 
za w y tw ór św iadom ej po lityk i k u ltu ra ln e j, i is tn ie jącej do dzisiaj, m ianow i­
cie P ru sk ie j a obecnie N iem ieckiej A kadem ii N auk. U w aża się też, że w y­
razem  dalszego w zrastan ia  w pływ ów  państw a na rozwój życia ku ltu ra lnego  
n a ro d u  je s t w ypow iedź W ilhelm a H um boldta z r. 1792 zaty tu łow ana Ideen  
zu einem  Versuch, die Grenzen der W irk sa m ke i t  des Staates zu  bestimmen,  
w  k tó re j usiłu je  on określić, ja k  pow inien kształtow ać się w zajem ny stosu­
n ek  pom iędzy państw em , k u ltu rą  i jednostką. O stateczne u tw ierdzen ie  sw ojej 
pozycji przyniósł p aństw u  dopiero jed n ak  w iek  XIX, kiedy to przez tzw. 
K u ltu rk a m p f  zapew niło ono sobie decydujący w pływ  na życie k u ltu ra ln e  
narodu , zwłaszcza w  zakresie w y ch o w an ia5.

Równocześnie w  X IX  w. pow sta ją  liczne zagraniczne szkoły niem ieckie 
przeznaczone dla dzieci em igrantów , zwłaszcza w  A m eryce Ł acińskiej. Już  
około 1872 r. przeznaczono na  te  cele pierw sze subw encje państw ow e z u tw o­
rzonego przez Reichstag  szkolnego funduszu Rzesży (Reichsschulfond). Dla 
popieran ia  rozw oju szkół zagranicznych pow ołano też do życia w  1880 r. 
w  W iedniu, a 1881 r. w  B erlin ie  O gólnoniem iecki Zw iązek Szkolny (Allge- 
m einer deutscher Schulverein). Po wizycie W ilhelm a II na B liskim  W scho­
dzie w  r. 1899, gdzie p rzyrzek ł on finansow ą pomoc niem ieckiej szkole 
w  K onstantynopolu , zaczęto od 1900 r. w ypłacać niem ieckim  szkołom zag ra­
nicznym  bieżąco subw encję ze środków  państw ow ych Rzeszy. Utworzono 
rów nież w  1906 r. re fe ra t dla n iem ieckich szkół za gran icą  w  M inisterstw ie 
S p raw  Z agranicznych, k tó ry  zajm ow ał się także skierow yw aniem  do szkół 
tych  niem ieckich nauczycieli. P rzed  I w ojną  św iatow ą niem ieckich szkół 
poza g ran icam i Rzeszy było ponad  2 ty s ią c e '.

2 H. I s c h r e y t ,  Deutsche Kulturpolitik. Bremen 1964, s. 17.
3 D. S a t t l e r ,  Die dritte Biihne der Aussenpolitik. W: Jahrbuch der auswar-  

tigen Kulturbeziehungen 1964, s. 14.
4 D. S a t t l e r ,  jw.
5 H. I s c h r e y t ,  jw., s. 17—18.
6 D. S a t t l e r ,  jw.
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Zagadnienia zagranicznej polityki kulturalnej NRF 21

Obok zagranicznych szkół n iem ieckich  zaczęły też w  drugiej połow ie 
XIX w. państw ow e czynniki Rzeszy popierać działalność n iem ieckich in sty ­
tu tów  naukow ych w  rejon ie  M orza Śródziem nego. Poza In s ty tu tem  A rcheo­
logicznym w  Rzymie, k tórego początki sięgają jeszcze czasów G oethego, po­
kaźne subw encje zaczęły otrzym yw ać in s ty tu ty  w  A tenach, K airze, S tam bule
i  M adrycie 7.

Ja k  w iadom o, system  państw ow y II Rzeszy, będąc w yrazem  określonych 
stosunków  społecznych, m ia ł w yraźnie  nacjonalistyczne i im perialistyczne 
oblicze, co n ie  mogło pozostać bez w p ływ u  na  jego stosunek  do w szelkiego 
rodzaju  dóbr k u ltu ra lnych , w  k tó rych  u p a try w ać  on m usiał coraz bardziej 
przede w szystkim  środki do realizacji staw ianych  sobie celów politycznych, 
a więc do funkcjonalnego dóbr tych  u jm o w a n ia s. P o jaw ia ją  się też te raz  
próby ogólniejszych rozw ażań na tem at po lityk i k u ltu ra ln e j, zwłaszcza za­
granicznej, a p rzy  te j okazji, jak  w skazu ją  badacze zagadnienia, zostało 
użyte określenie — K u ltu r p o l i t i k !’.

Pierw sza w ojna św iatow a w  dużej m ierze zaham ow ała w szczęte przez 
H Rzeszę akcje na polu zew nętrznej p o lityk i kulturalnej; zw łaszcza zagra-  
niczne szkoln ictw o n iem ieck ie zostało w  tym  czasie przew ażn ie pozbaw ione  
m ożliwości działania.

W R epublice W eim arskiej czynniki państw ow e sta ły  na stanow isku, iż 
należy k u ltu rę  trak tow ać jako sam odzielną dziedzinę życia narodow ego i po­
szukiwać d<? n ie j takiego stosunku, k tó ry  by je j zapew niał ja k  najlepsze 
W arunki rozw ojow e i możliwość oddziaływ ania na zew nątrz  przy  zachow aniu 
P luralistycznej koncepcji te j k u ltu ry  I0. T eraz też przystąpiono do odbudow y 
zlikw idow anych przez w ojnę zagranicznych akc ji k u ltu ra ln y ch  oraz do o r­
ganizow ania nowych. T ak  w ięc m iędzy 1918 a 1933 r. pod ją ł sw oją działa l­
ność cały szereg czynnych przed  w ojną  zagranicznych szkół n iem ieckich oraz 
Powołano do życia, z m yślą o oddziaływ aniu  na zagranicę, k ilka  now ych 
Wielkich organizacji, k tó re  czynne są do dziś, ja k  np. In s t i tu t  fiir Auslands-  
kunde  (działający już od 1917 r.), Deutscher Akadem ischer  Austauschdienst,  
Studienstiftung des deutshen Volkes, Notgem einschaft  der deutschen W issen-  
schaft (włączona w  1956 r. do Forschungsgemeinschaft), G oethe-Insti tu t  (po­
w stał w 1932 r., w  se tną  rocznicę śm ierci poety) założony d la  pielęgnow ania 
l^zyka niem ieckiego i w iele innych. Po I w ojn ie  św iatow ej, w  1920 r. u tw o­
rzony został także W ydział K u ltu ry  w  M inisterstw ie  S p raw  Z agranicznych 
(Kulturabteilung des Ausw artigen  Amts),  k tó ry  m iał stanow ić g łów ny ośrodek

D. S a t t l e r ,  jw., s. 15.
H. I s c h r e y t ,  jw., s. 19.

9 H. I s c h r e y t ,  jw., s. 12 i 91. Określenia „polityka kulturalna” (Kulturpo-
1 lk) użył w  1912 r. historyk lipski, Karl Lamprecht, w  mowie pt. Uber auswar-  
’ 0e Kulturpolitik. Przemówienie to zostało później ogłoszone w  Mitteilungen des

erbandes fiir Internationale Verstandigung. Wiirzburg 1913,
10 H. I s c h r e y t ,  jw., s. 18.
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22 Mieczysław Suchocki

opieki państw ow ej nad  rozw ojem  stosunków  k u ltu ra ln y ch  z innym i k ra ­
jam i 11.

Jeże li chodzi o państw o h itlerow skie , to  w yciągnęło ono w łaściw ie jak  
n a jd a le j sięgające konsekw encje z nacjonalistycznych  koncepcji ku ltu ra lnych  
in sp iru jących  politykę niem iecką już przed  I  w ojną  św iatow ą, rozbudow ując 
je  w  znany, to ta ln y  system . N ie ograniczono się tu  do trak to w an ia  wszelkich 
dóbr k u ltu ra ln y ch  jako  narzędzi po lityk i państw ow ej, ale — aby móc 
kształtow ać proces rozw oju ku ltu ra ln eg o  w  jego najisto tn ie jsze j treści — 
uznano, że pow inien on w yrażać rzekom o naukow e odkrycia  tzw . nauki
0 rasie , a tak że  to, co określano m ianem  — zdrow ego wyczucia ludowego 
(gesundes Volksempfinden).  D ołączając do tego rodzaju  kategorii m yślow ych 
jeszcze i nacjonalistyczne, uzyskano trzy  zespoły hase ł propagandow ych, 
z k tó rych  w yprow adzano zasadnicze kanony  dla oceny w szelkich przejaw ów  
tw órczości k u ltu ra ln e j. T ak  w ięc rasistow skie pojęcie k u ltu ry  było w  sw ej 
istocie politycznym  pojęciem  k u ltu ry , ta  bowiem, przez zastosow anie odpo­
w iedn ich  założeń, sta ła  się w  zupełności przedm iotem  po lityk i w ew nętrznej
1 zagranicznej państw a  h itle ro w sk ieg o 12. W raz z upadk iem  tego państw a, 
aa p rzed tem  jeszcze za g ran icą  na  sk u tek  w yw ołanej przez nie w ojny, rozpaść 
się m usiały  rów nież i te  daw niej pow stałe i nowo utw orzone organizacje, 
k tó re  s ta ły  się in stru m en tam i nazistow skiej po lityk i k u ltu ra ln e j.

Po II w ojnie św iatow ej p rzystąp iły  N iem cy zachodnie do organizow ania 
także  swego życia ku ltu ra lnego . J a k  w  dużej m ierze w  w ie lu  innych dzie­
dzinach, ta k  i w  poszukiw aniu  zasad po lityk i k u ltu ra ln e j w idzim y tendencje 
re s tau racy jn e , a w ięc naw iązyw anie do system u rozw ijanego w  tym  zakresie 
przez R epublikę W eim arską. Na gruzach  system u to ta lita rn eg o  i scen tralizo­
w anego m am y tu  te raz  opow iadanie się za  system em  p lu ralistycznym  i zde­
centra lizow anym  13, W łaśnie w  dziedzinie k u ltu ra ln e j ta  decentralizacja  p rzy ­
b ra ła  w  NRF szczególnie szerokie rozm iary, poszczególne k ra je  (Ldnder) za­
chow ują bow iem  sw oją tzw. suw erenność k u ltu ra ln ą  (K ulturhoheit), co do­
prow adziło  do w ykształcen ia się swoistego federa lizm u ku ltu ra ln eg o  (Kultur  - 
fóderalismus).

Ogólnie zw raca się w  N RF uw agę, że w  tzw. erze A denauera problem y 
k u ltu ra ln e  odsunięte by ły  na bardzo daleki p lan. S taw ało  się to powodem 
n ie jednokro tn ie  ostrych k ry ty k  i w ciąż na now o w ybuchających  dyskusji. 
W zakresie po lityk i k u ltu ra ln e j w ew nętrznej dyskusje tak ie  dotyczą w  n a j­
szerszej n iew ątp liw ie  m ierze zagadnień zw iązanych ze szkolnictw em  ora* 
w ychow aniem  i trw a ją  w ciąż z n iesłabnącą siłą. Chodzi tu  o trudności, jak ie

11 D. S a t t l e r ,  jw.
12 H.  I s c h r e y t ,  jw., ss. 19—20.
15 H. I s c h r e y t ,  jw.

III. POLITYKA KULTURALNA NRF PO 1945 R.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1966 Instytut Zachodni



------

Zagadnienia zagranicznej polityki kulturalnej NRF 23

zarysow ały się w  dziedzinie kształcen ia młodzieży, gdzie znaw cy zagadnienia 
nie w ah ają  się nazw ać pow stałej sy tu ac ji — k a ta s tro fa ln ą M, ja k  rów nież
o stale jeszcze ak tu a ln ą  sp raw ę refo rm y szkolnictw a wyższego 15. Te zagad­
nienia ta k  bardzo jed n ak  zaciążyły n ad  całą po lityką  k u ltu ra ln ą , n ie ty lko 
w ew nętrzną, ale n aw et zagraniczną, NRF, że zaczynają po jaw iać się głosy 
przypom inające, iż p rob lem atyka szkolna n ie  może w yczerpyw ać całokształtu  
tej polityki, zwłaszcza że inne dziedziny tw órczości k u ltu ra ln e j, np. lite ra tu ra , 
tea tr, sztuki plastyczne, film  itd., n ie  w ykazu ją  — ja k  się stw ierdza  — za­
dowalającego rozw oju

Również i sw oją działalność w  zakresie zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j 
rozpoczynała NRF od naw iązyw ania  do akc ji rozw ijanych  w  te j dziedzinie 
przez Republikę W eim arską, do ich odbudow yw ania, do p rzyw racan ia  im 

awnego ch arak te ru  sprzed h itle row sk ich  czasów. W net jed n ak  zrozum iano, 
ze w n°woczesnym  św iecie m asow ych dem okracji, o tw arty m  dzięki szerokim  
możliwościom techniczno-kom unikacyjnym , w  św iecie w yzw alającym  się
2 system u kolonialnego — przed zagran iczną po lityką  k u ltu ra ln ą  o tw iera ją  
się szersze perspek tyw y, co n ad a je  je j now ej rangi, przyczynia się do w zrostu  
JeJ znaczenia i zm ienia je j dotychczasow y stosunek  do po lityk i zagranicz- 
neł '■ O kreślenie tego s tosunku  i w ystępu jących  tu ta j zależności stać się 
musiało siłą rzeczy przede w szystkim  jedną z czynności w skrzeszonego 
w 1952 r. D ep artam en tu  K u ltu ry  w  M inisterstw ie  S praw  Z agranicznych 
(Kulturabteilung des Ausw drtigen  Amtes).  O statecznie w spom niany na w stę­
pie proces ksz ta łtow ania  się w  Niem czech s tosunku  pom iędzy po lityką  a ku l- 

sciślej m ówiąc pom iędzy po lityką k u ltu ra ln ą  a po lityką zagraniczną, 
został w NRF u ję ty  w  form ule tzw. trzeciej sceny (Dritte  Buhne), to  znaczy, 
ze zjawiska k u ltu ra ln e  uw ażane są tu  — obok politycznych i gospodarczych 

za trzecią płaszczyznę po lityk i z a g ra n ic zn e j18. P odkreśla  się też, że w  po- 
yce zagranicznej państw o posługuje się przede w szystkim  sw oim i w łasnym i, 

stojącym i do jego dyspozycji środkam i, w  zagranicznej zaś polityce k u ltu ra l-  
neJ n ie jednokro tn ie  o rgan izacjam i i in ic ja tyw am i społecznym i, a n aw et

G P i c h t ,  Die deutsche Bildungskatastrofe. Olten und Freiburg im. Breis-Mu 1964

r . K- K o l a ń c z y k ,  Polityka kulturalna i szkolnictwo akademickie w  Nie- 
Republice Federalnej. Poznań 1963. 

politik*" J ' F i s c h e r ,  Aufwertung des Geistes, Kulturpolitik ist mehr ais Schul- 
17 ' ’’Die Politische Meinung” nr 92/1964. 

politik ^ 3 ^ r’ Kulturelle Aufgabe Deutschlands in der gegenwdrtigen Welt-  
,8 "_W: Jahrbuch der auswdrtigen Kulturbeziehungen 1965, ss. 12—14. 

stalą 3trZ m‘ *n' S a t t l e r ,  jw., s. 16; na takie ujmowanie sprawy nie pozo- 
Aus ■ C .S.k 0z wpływu książka, którą napisał Szwajcar C. D o k a  p. t. Kulturelle 
jakcTn (Ziirich 1956),. gdzie kulturalną politykę zagraniczną traktuje się 
jako ZJaWlSk0 równoległe do np. handlowej polityki zagranicznej i tym samym  
°raz z wielorakich form polityki zewnętrznej. Por. B. M a r t i n  jw., s. 5
czase ^S c h r e y t ,  jw., ss. 92—93. Zagraniczną politykę kulturalną określa się też 

m. jak to czyni znaiwca amerykańskiej polityki kulturalnej Ph. H. C o o m b s  
wartym wymiarem polityki zagranicznej.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1966 W Instytut Zachodni
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pryw atnym i, że w  polityce zagranicznej państw o u p a tru je  środek realizacji 
swoich raczej krótkofalow ych celów, a w  zagranicznej polityce k u ltu ra ln e j
— długofalow ych.

T ak  pojm ując rc lę  zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j, czynniki oficjalne 
NRF staw ia ją  sobie trzy  rodzaje zadań: 1) popieran ie rozw oju niem ieckich 
in sty tu c ji kształcenia za gran icą; 2) rozw ijan ie m iędzynarodow ych stosun­
ków k u ltu ra ln y ch  i 3) udzielanie pomocy w  kształcen iu  (Bildungshilfe)  za­
g ran icy  19

Pierw szy  rodzaj zadań  zw iązany je s t w  w ielk iej m ierze z akcjam i s ta ­
now iącym i dziedzictwo n iem ieckiej zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j, a m ia­
now icie z n iem ieckim  szkolnictw em  zagranicznym  oraz nauczaniem  języka 
niem ieckiego za granicą. Położenie niem ieckiego szkolnictw a zagranicznego 
uległo w  w yn iku  obu w ojen  św iatow ych, a także rozw oju system ów  szkol­
nych w  poszczególnych k ra jach , dużym  zm ianom . Podczas gdy daw niej m ie j­
scowe niem ieckie zw iązki szkolne w  tych  k ra jach  ponosiły głów ny ciężar 
kosztów i odpow iedzialności zw iązany z u trzym yw aniem  tam  szkół niem iec­
kich, a rząd  Rzeszy uczestniczył w  .tym ty lko  n iew ielk im i subw encjam i, to 
obecnie sy tuacja  jest odw rotna, a m ianow icie rząd NRF ponosi gros w y d a t­
ków  na  te  szkoły, w  k tó rych  p racu ją  nauczyciele w ysy łan i z N iem iec za­
chodnich. Szkół tak ich  było w  1964 r. około 130. Obok szkół dla dzieci zw raca 
się też coraz w iększą uw agę na rozw ijan ie  za gran icą  ośw iaty  dla dorosłych. 
Jeżeli chodzi o nauczanie języka niem ieckiego za gran icą, to stw ierdza się, 
że zain teresow ania w  tym  k ie ru n k u  w zrosły w  ostatn ich  la tach  na całym  
świecie, co tłum aczy się rozw ojem  gospodarczym  NRF, a także tym , że w  ogóle 
n au k a  języków  obcych p rzy b ra ła  wszędzie szersze rozm iary . W zw iązku 
z tym  w zrosła w  1964 r. ilość in sty tu tów  językow ych i k u ltu ra ln y ch  u tw o­
rzonych za g ran icą  przez NRF do pokaźnej liczby 180, z czego około 100 
zorganizow anych jest w  ram ach  In sty tu tów  Goethego, a reszta działa na 
innych podstaw ach  praw nych , p rzew ażnie w postaci odpow iednich tow a­
rzystw  staw iających  sobie za cel rozw ijan ie  stosunków  k u ltu ra ln y ch  m iędzy 
NRF a danym  kra jem . Ze w zględu na podobieństw o form y ich działalności 
zostały in s ty tu ty  językow e i tzw. k u ltu ra ln e  u ję te  w  jed n ą  ca ło ść20.

Za d rug i rodzaj sw ych zadań  w  dziedzinie zagranicznej po lityk i k u ltu ra l­
nej, chyba najw ażniejszych, uw ażają  czynniki ofic ja lne NRF rozw ijan ie  m ię-  ̂
dzynarodow ych stosunków  ku ltu ra ln y ch . M ów iliśm y już, że czynniki te  t ra k ­
tu ją  zagraniczną politykę k u ltu ra ln ą  jako  „trzecią scenę” po lityk i zagranicz- r 
nej, n ie p recyzuje  to jed n ak  jeszcze, czym insp irow ane m ają  być podejm o­
w ane na  te j scenie akcje. A by to ustalić, sięga się naw et do wypowiedzi 
Goethego i pow ołuje na jego pow iedzenie: „Czymże innym  jest k u ltu ra , 
jak  nie w yższym  pojęciem  stosunków  politycznych i m ilita rn y ch ”, p rzy  czym 
mówi się, że to „wyższe pojęcie” u jm u je  dziś tra fn ie j określenie „świadom ość

F

10 R. L a h r ,  jw., s. 14.
20 D. S a t t l e r ,  jw., ss. 17—18.
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p o l i t y c z n a ” . T a  w i ę c  ś w ia d o m o ś ć  p o l i t y c z n a ,  k t ó r ą  k i e r u j ą  s i ę  m ę ż o w ie  s t a n u  

w  s w y c h  p o c z y n a n ia c h ,  w  k t ó r e j  ł ą c z y  s i ę  w  je d n o ,  e l e m e n t y  w ł a d z y ,  g o s p o ­

d a r k i ,  u s t r o j u  s p o łe c z n e g o  i  k u l t u r y  —  k s z t a ł t u j ą c  c e le  i  ś r o d k i ,  s t y l  i  t r e ś ć  

P o l i t y k i  —  m a  n a d a w a ć  k i e r u n e k  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y c e  k u l t u r a l n e j  N R F 21. 
J e s t  to  s f o r m u ło w a n i e  o c z y w i ś c i e  j a k  n a j b a r d z i e j  o g ó ln e ,  c o  o n o  d o k ła d n i e j  

o z n a c z a ,  o k a z u j e  s ię  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  k o n k r e t n y m  j e g o  s t o s o w a n iu  w  p o ­

s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k a c h .

K i e r u j ą c  s ię  w s p o m n ia n ą  „ ś w i a d o m o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ”  i  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  

s y t u a c j ę  ś w ia t o w ą ,  N R F  s t a r a  s ię  r o z w i j a ć  i d e o lo g i c z n i e  i  r e g i o n a l n i e  z r ó ż n i ­

c o w a n ą  z a g r a n ic z n ą  p o l i t y k ę  k u l t u r a l n ą .  T a k ż e  i  g ł ó w n e  m e t o d y  t e j  p o l i t y k i  

p o le g a ją c e ,  z  g r u b s z a  r z e c z  b io r ą c ,  n a  r e p r e z e n t a c j i  c z y  s a m o p r e z e n t a c j i ,  

w y m ia n ie  i  k o o p e r a c j i  s ą  d o s t o s o w y w a n e  d o  w y m a g a ń  p r z e p r o w a d z a n e g o  

z r ó ż n ic o w y w a n i a  52.

Wobec zarysowującego się dążenia do um acniania c z y  kształtow ania n ie -

Y o r y c h  obszarów kulturowych, a więc regionów, spotkać się można w N R F  

z tendencją do wyodrębnienia z ogólnej zagranicznej polityki kulturalnej 
Pewnego zespołu zabiegów pod nazwą integracyjnej polityki k u ltu ra ln e j2:!. 
Nazwą tą obejmuje się politykę kulturalną prowadzoną przez N R F  w sto­
sunku do N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j  oraz w ram ach tzw. i n t e ­

gracji europejskiej, a można by tu  jeszcze dodać politykę kulturalną N R F  

rozwijaną wobec państw  należących do tzw. niemieckiego kręgu ku ltu ra l­
nego.

Polityka kulturalna N R F  wobec N R D , jakkolw iek nie opiera się na ofi­
cjalnych kontaktach, które zredukowane są raczej do rozmiarów niewiel- 

cn, to jednak rozwijana jest ona z dużą aktywnością. Chodzi tu  o stoso­
wanie przez N R F  —  wszystkimi możliwymi sposobami, jakie stoją jej 
.leszcze do dyspozycji w wytworzonej sytuacji — wo,bec N R D  metod tzw. 
’amoPrezentacji, polegającej na ukazywaniu pozytywnych zmian zachodzących 
w Niemczech zachodnich, na wyliczaniu osiągnięć w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej, na podnoszeniu walorów istniejącego tam  ustroju

■ T a  s a m o p r e z e n t a c ja  n ie  j e s t  o c z y w i ś c i e  w y ł ą c z n y m  a s p e k t e m  p o l i t y k i  

u  u r a ln e j  p r o w a d z o n e j  p r z e z  N R F  w o b e c  N R D , a l e  m a  o n a  p r z e d e  w s z y s t -  

w y r a ź n e  z n a m io n a  w a l k i  id e o lo g i c z n e j  p r o w a d z o n e j  z  c a łą  z a c ię t o ś c ią ,  

c o  łą c z y  c a łą  s p r a w ę  z  p o l i t y k ą  k u l t u r a l n ą  s t o s o w a n ą  p r z e z  N R F  w o b e c  

P a ń s tw  o b o z u  s o c ja l i s t y c z n e g o .  S z c z e g ó ln ą  r o lę  w y z n a c z a  N R F  w  s w e j  p o -  

n -, Ce, k u l t u r a l n e j  w o b e c  N R D  —  B e r l i n o w i ,  s t a r a j ą c  s ię  z  m ia s t a  t e g o  u c z y -  

o ś ro d e k , k t ó r y  b y  w y t y c z a ł  k i e r u n k i  r o z w o j u  k u l t u r a l n e g o  i  k u l t u r a l n o -  

P °  i t y c z n e  p e r s p e k t y w y  d la  c a ł y c h  N i e m i e c 24.

0 i t y k ę  k u l t u r a l n ą  w o b e c  N R D  p r ó b u j e  s ię  w  N R F  t e ż  c z a s e m  w i ą z a ć

7 P ° ^ t y k ą  o b e jm u j ą c ą  c a ł y  t z w .  n i e m i e c k i  k r ą g  k u l t u r a l n y  ( deutscher Kul-

*  B . M a r t i n ,  jw .,  s. 7.
~ B . M a r t i n ,  jw .,  s. 10.
”  H . I s c h r e y t ,  jw .,  s. 85.

H . I s c h r e y t ,  jw .,  s. 86.
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turkreis),  a  w i ę c  —  o b o k  d w ó c h  p a ń s t w  n i e m i e c k i c h  —  t a k ż e  i  A u s t r i ę  o r a z  

S z w a j c a r i ę .  Ł ą c z y  s ię  to  z  n a d z i e j ą ,  ż e  w  t e n  s p o s ó b  g ł o s  n i e m i e c k i  w  k s z t a ł ­

t o w a n i u  ś w i a t a  s t a n ie  s i ę  b a r d z i e j  w a ż k i ,  a  u z a s a d n ia  k o n ie c z n o ś c ią  d a ls z e g o  

r o z w i j a n i a  w i e l k i c h  o g ó ln o n ie m ie c k ic h  t r a d y c j i  i  w z b o g a c a n i a  i c h  n o w y m i

o s ią g n ię c ia m i ,  d o  c z e g o  m i a ł a b y  r ó w n i e ż  d o p o m ó c  o d p o w ie d n io  p o l i t y k a  i

k u l t u r a l n a 25. «

D o  i n t e g r a c y j n e j  w  r a m a c h  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i  k u l t u r a l n e j  z a l ic z a n e

s ą  o c z y w i ś c e  w  N R F  r ó w n i e ż  a k c j e  z m i e r z a j ą c e  d o  i n t e g r a c j i  e u r o p e j s k i e j .  ’

W o b e c  z a r y s o w u j ą c y c h  s ię  t u  d w ó c h  k o n c e p c j i —  j e d n e j  o p i e r a j ą c e j  s i ę  n a  1

p r z e k o n a n iu ,  ż e  je d n o ś ć  e u r o p e j s k ą  b ę d z ie  m o ż n a  z r e a l i z o w a ć  p r z e z  c a ł y  ;

s z e r e g  z a b i e g ó w  u j e d n o l i c a j ą c y c h  i  s c h e m a t y z u j ą c y c h ,  j a k  n p . p r z e z  w p r o -  1

w a d z e n i e  je d n e g o  s y s t e m u  k s z t a ł c e n i a ,  z w ł a s z c z a  w y ż s z e g o ,  w  E u r o p ie ,  c z y  1

p r z e z  o d p o w i e d n i e  u p o d o b n ie n ie  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h  i t d .,  o r a z  d r u g i e j  <

u t r z y m u j ą c e j ,  ż e  d r o g a  d o  je d n o ś c i  e u r o p e j s k i e j  p r o w a d z i  p r z e z  p e łn e  w y -  ] 

k r y s t a l i z o w a n i e  s ię  k u l t u r  n a r o d o w y c h ,  k t ó r e  t y l k o  w  t e n  s p o s ó b  d o jś ć  m o g ą  . *

d o  z r o z u m ie n ia  n ie  t y l k o  i s t o t y  s w e j  o d r ę b n o ś c i ,  a le  t e ż  i  i s t n i e j ą c y c h  m i ę d z y  f

n im i  z w i ą z k ó w  —  p o l i t y k a  k u l t u r a l n a  N R F  w y p o w i a d a  s ię  r a c z e j  z a  k o n -  5

c e p c j ą  d r u g ą ,  t z n .  z a  s y s t e m e m  p l u r a l i s t y c z n e j  i n t e g r a c y j n e j  p o l i t y k i  k u l t u -  t

r a l n e j .  D o p r o w a d z i ć  d o  je d n o ś c i  e u r o p e j s k i e j  p o l i t y k a  t a  m i a ł a b y  m e t o d a m i t,

p r z y j a z n e j  w s p ó ł p r a c y ,  u d z i a łe m  w  p o c z y n a n i a c h  n a  p o l u  k u l t u r a l n y m  t a k i c h  g

i n s t y t u c j i  j a k  R a d a  E u r o p e js k a ,  U n ia  E u r o p e j s k a  c z y  E u r o p e j s k a  W s p ó ln o t a  w

G o s p o d a r c z a .  W s p o m n ie ć  t e ż  t r z e b a ,  ż e  w  e u r o p e j s k i e j  p o l i t y c e  k u l t u r a l n e j  z

n i e m a ł ą  p r z e s z k o d ę  o r g a n i z a c y jn ą  s t a n o w i  d la  N R F  t z w .  f e d e r a l i z m  k u l t u -  s-

r a l n y ,  p o w s t a j ą  b o w ie m  t r u d n o ś c i  w  t r a k t o w a n i u  n i e m i e c k i c h  s f e d e r o w a n y c h  ti

k r a j ó w  z w i ą z k o w y c h  o r a z  s c e n t r a l i z o w a n y c h  p a ń s t w  j e d n o l i t y c h  j a k o  r ó w n o -  z;

u p r a w n i o n y c h  c z ł o n k ó w  w i ę k s z y c h  s y s t e m ó w  e u r o p e j s k i c h 26. s;

W  z a k r e s i e  t e j  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i  k u l t u r a l n e j ,  k t ó r a  w y b i e g a  p o z a  p o -  o

l i t y k ę  k u l t u r a l n ą  o k r e ś la n ą  m ia n e m  i n t e g r a c y j n e j ,  N R F  s t a r a  s ię  r o z w i j a ć  pi

s w o j ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  d w u  t e r e n a c h ,  a  m ia n o w i c i e  —  p a ń s t w  z a c h o d n ic h ,  cc

o r a z ,  z w ł a s z c z a  o s t a t n im i  c z a s y  z e  s z c z e g ó ln y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  —  p a ń s t w  ni

. o b o z u  s o c ja l i s t y c z n e g o .  k i

N a  t e r e n i e  p a ń s t w  z a c h o d n ic h  p o l i t y k a  k u l t u r a l n a  N R F  p o s ł u g u j e  s ię  s\ 

p r z e d e  w s z y s t k i m  m e t o d a m i  r e p r e z e n t a c j i ,  c z y  s a m o p r e z e n t a c j i .  C h o d z i  tu

z  j e d n e j  s t r o n y  o  s t a ł e  p r z e d s t a w i a n i e  w i e l k o ś c i  n i e m i e c k i e g o  w k ł a d u  P<

w  d z i e j e  k u l t u r y  ś w i a t o w e j ,  a  z  d r u g i e j  —  o  p r z e c i w d z i a ł a n i e  t y m  s ą d o m , s i'

k t ó r e  o  N ie m c z e c h  w y t w o r z y ł y  s i ę  n a  s k u t e k  i c h  z n a n y c h ,  o d r a ż a j ą c y c h  i

m e to d  p o s t ę p o w a n ia  z w ł a s z c z a  w  I I  w o j n i e  ś w i a t o w e j ,  i  o  p r z e k o n y w a n i e  w

o p in i i  ś w i a t a  z a c h o d n ie g o ,  ż e  w  p o s t a w i e  s p o łe c z e ń s t w a  z a c h o d n io n ie m ie c -  kr 

k i e g o  n a s t ą p i ł y  w  s t o s u n k u  d o  p r z e s z ło ś c i  z a s a d n ic z e ,  p o z y t y w n e  z m i a n y 27.

25 W. R o s s ,  Konzept einer auswartigen Kulturpolitik. „Merkur” H. 10, Okto- 
ber 1965, ss. 915—916. j

26 H. I s c h r e y t ,  jw., ss. 87—88.
27 W. K a m l a h ,  Zum Geleit. W: Jahrbućh der auswartigen Kulturbeziehuri' 

gen 1964, ss. 1—2.
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Kładzie się  też  n acisk  na udział w  różnych m u ltila tera ln ych  organizacjach  
kulturalnych takich  jak  UN ESC O  i inne.

Jeżeli chodzi o stosunek  do państw  obozu socjalistycznego, to polityka  
kulturalna N R F znajduje się  raczej w  trakcie poszukiw ania odpow iedn ich  
dróg i m etod dla osiągn ięcia  na tym  teren ie  sw oich  celów . I tak, podkreśla  
się tu  k onflik t ideologiczny, który upatruje s ię  w  N R F przede w szystk im  
w e w zajem nie w yk lu czającym  się  pojm ow aniu  roli człow ieka i  jego stano­
w iska w  św iecie, a rów nocześn ie n ie ta i się  obaw , że w  trak tow an iu  p oli­
tyk i kulturalnej w y łączn ie  z tego punktu  w id zen ia  k ryje się dla niej cały  
szereg n ieb ezp ieczeń stw 28. S ięga się  w ięc  i  tu  w  p ierw szym  rzędzie do m e­
tody tzw. sam oprezentacji, w ychodząc z założenia, że bez przeprow adzenia  
korektury obrazu N iem iec w  krajach Europy w sch odn iej i w  Z w iązku R a­
dzieckim, co m ożliw e jest ty lk o  przy pom ocy akcji kulturalnych , zabraknie  
przesłanek psychologicznych  w  tych  krajach  do w yrażen ia  zgody na zjed ­
noczenie N ie m ie c 2”. Obok tej sam oprezentacji podkreśla się  też konieczność  
rozwijania stosunków  k u lturalnych  na p łaszczyźnie w ym iany, zw łaszcza ze 
Związkiem  R ad zieck im 30. O dnośnie zaś in nych  krajów  Europy w schodniej, 
t° daje się  do zrozum ienia, że w  stosunkach z n im i trzeba pam iętać, iż kon­
takty kulturalne n astaw ion e p ow inn y być na działan ie d ługofalow e, iż przy­
gotowują one w yrów n an ie  istn iejących  różnic i zapow iadają późn iejsze roz­
wiązania polityczne, iż  b y łoby też rzeczą n iebezpieczną, gd yb y  NRF w y k a ­
zyw ała w  tym  zakresie w strzem ięźliw ość, k ied y  in ne państw a rozbudow ują  
sw oje stosunki z tym i krajam i. N adzieję na p row adzen ie takiej p o lityk i k u l-  
tu ialnej opiera się  z jednej stron y na tym , że w zrastające n ow e gen eracje  
zajm ować będą inną p ostaw ę w obec problem ów  ogóln ośw iatow ych , a tym  
sam ym  rów nież do przeszłości N iem iec, że w yk azu ją  one p ostaw ę bardziej 
otwartą, do której n a leży  znaleźć n ow e sposoby podejścia, a z drugiej strony  
Przyszłe zadania takiej p o lityk i kulturalnej upatruje się  w  tym  w szystk im , 
co zalicza się do tzw . przem ian zachodzących w  p aństw ach  E uropy w sch od- 
m ej. P olityka kulturalna NRF chciałaby tu  iść w  ślad y  p o lityk i gospodarczej,
1 °ra przystąpiła już do tw orzenia  w  tych  państw ach  m isji h and low ych  i ze 
SWei strony w esprzeć w  ten  sposób n aw iązan e k o n ta k ty 31.

Za trzecią w reszcie, osobną dziedzinę zadań uw aża się  w  NRF objęcie  
Polityką kulturalną, w  parze zresztą z p o lityk ą  gospodarczą, rozw ijających  
S!ę krajów A fryk i i Azji; n ie  szczędzi się  w  tym  celu  w y siłk ó w  finan sow ych  

° ’ganizacyjnych. Ta polityka  kulturalna znajduje sw ój w yraz przede 
w szystkim  w  m ożliw ie szerokim  rozw ijaniu  akcji k ształcenia  m łodzieży  tych  

rajów (Bildungshilfe). A kcja ta n ie przebiega jednak  bez trudności. O kazuje

s9 r ' M a r t i n > jw., s. 8.
Ju} h ^ a r t i n ,  Vber Stand und Aufgaben der Kulturarbeit im Ausland. W: 

lr» UĈ  ^er auw<irtiQen Kulturbeziehungen 1965, s. 26.
3l R- L a h r ,  jw., ss. 17—18; B. M a r t i n ,  jw., ss. 26—27.

B. M a r t i n ,  jw., ss. 26—27.
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28 M ieczysław Suchocki

się, aby tylko wspomnieć o niektórych z nich, iż szkoły różnego typu wraz 
ze szkołami w yższym i w  NRF nie są w  stanie znaleźć miejsca dla dziesiątek 
tysięcy zagranicznych studentów (w 1964 r. było ich około 24 tys., a więc 
10°/o ogółu studentów niemieckich w  NRF) i praktykantów bez uszczuplenia 
możliwości kształcenia się m łodzieży niem ieckiej. Dla zaradzenia temu usi­
łuje się zorganizować pomoc w  zakresie kształcenia na miejscu w  krajach 
jej potrzebujących, co jednak wym aga zwerbowania do pracy w  tych kra­
jach odpowiedniej liczby nauczycieli z NRF, których Niem cy zachodnie nie 
posiadają w  nadm iarze32. Politykę kulturalną w  krajach rozwijających się 
próbują niektórzy w  NRF przedstawiać jako przykład polityki opartej na 
przyjaźni i bezinteresownej pomocy. Że tak nie jest; o tym  świadczyć mogą 
m. in. wyraźne wynurzenia, w  których mówi się np., że bez wzmocnienia 
pracy kulturalnej w  krajach rozwijających się, a zwłaszcza bloku neutral­
nego, który zdobywa coraz w iększe polityczne znaczenie w  świecie, nie 
można przeprowadzić uznania Republiki Federalnej za jedynego reprezen­
tanta Niem iec

Tak przedstawia się w  najogólniejszym  zarysie zagraniczna polityka kul­
turalna NRF w  tej roli, postawie ideowej, metodach, zadaniach i celach, 
jakie dla niej ustalił w  głównej mierze Departament Kultury w  Minister­
stw ie Spraw Zagranicznych. Wokół zagadnień z polityką tą związanych w y­
wiązują się jednak w  NRF raz po raz szersze dyskusje, które w ostatnich 
latach zaczęły się coraz bardziej n a silaćM. W końcu wystąpiono z tezami, 
które domagają się nadania zagranicznej polityce kulturalnej NRF nowej 
roli i zasadniczego znaczenia.

IV. U ZASADNIANIE KONIECZNOŚCI N AD AN IA  NOWEJ ROLI 
ZEWNĘTRZNEJ POLITYCE KULTURALNEJ NRF

Jedna z głównych tez, mająca charakter postulatu, z jaką w  dyskusji nad 
zagraniczną polityką kulturalną NRF wystąpiono, brzmi: era prymatu poli­
tyki zagranicznej musi być zluzowana w  nadchodzących czasach przez pry­
mat polityki kulturalnej35. Oznacza to niew ątpliw ie chęć podważenia kon­
cepcji tzw. trzeciej sceny i zapewnienia kulturze w  jej powiązaniach z poli­
tyką pozycji samodzielnej. Równocześnie jednak w  publicystyce zachodnio­
niem ieckiej zwraca się uwagę, że uzyskanie pełnego zrozumienia dla wspom­
nianego postulatu szczególnie trudne jest w  NRF. Przyczynę tego upatruje 
się nie tyle w  m ożliwości katastrofalnych spięć w  dzisiejszych stosunkach 
międzynarodowych, ile w  rozwinięciu się w  społeczeństwie niemieckim prze-

32 R. L a h r ,  jw ., ss. 16—17.
33 B. M a r t i n ,  jw., s. 26.
34 Zwłaszcza od 1958 r., k iedy to D ieter Sattler objął k ierow nictw o Departa­

m entu K ultury w  M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych. Ostatnio Sattler opuścił 
to stanow isko i został m ianow any am basadorem  NRF przy W atykanie.

35 H. B e c k e r ,  A ussenpolitik  und  K ultur. „Merkur” H. 10, Oktober 1961, s. 957-
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świadczenia, że w  jego dziejach prym wiodła zawsze polityka zagraniczna. 
Wykształcił się też w  nim sw oisty obraz historii oparty na przekonaniu, że 
podstawową rolę odgrywa w  dziejach „walka o byt” (K am pf um s Dasein). 
a dopiero na drugim planie pozostają tzw. sprawy wyższe (hóhere Dinge). 
Odpowiednio do tego we wspomnianym obrazie kształtuje się też stosunek  
twórczości duchowej do zagadnienia w ładzy (Geist und  Macht). Twórczość 
auchową uważa się tu wprawdzie za coś wartościowego, ale politycznie po­
zbawionego większego wpływu, bardziej za luksus niż czynnik o decyduj ą- 
cym znaczeniu. Natomiast realizację dążenia do- panowania nad innym i na-
i odami traktuje się jako swoistą sztukę opartą na własnych prawach, przy 
czym nie dostrzega się związku pomiędzy nią a duchowym rozwojem ludz- 

SC1 1 form współżycia społecznego. Błąd ten, zdaniem niektórych publicy­
stów zachodnioniemieckich, prowadzi do groteskowego przeceniania m ożli­
wości Niemiec w e współczesnym  świecie i zaniedbywania tych dziedzin życia, 
k ore dla przyszłości narodu są niezw ykle ważne. Stwierdza się też w  związ-

2 tym, że dla w ie lu  Niemców zdobycie potęgi w  dziedzinie zagraniczno- 
P°'itycznej jest dziś równie ważne, jak w  czasach państwa nacjonalistycznego56.

Dla uzasadnienia wspomnianej powyżej tezy o nadchodzącym prymacie 
Polityki kulturalnej w  stosunkach m iędzynarodowych próbują niektórzy 
Publicyści zachodnioniemieccy oprzeć ją naw et o szerokie podłoże historio­
zoficzne i traktować jako wyraz dwóch następujących po sobie etapów dzie­
jów rozwojowych ludzkości, jako skutek przechodzenia z jednej ery w  drugą, 

każdym razie uważa się, że nie można prowadzić sensownej polityki kul- 
nej ^ez uwzględnienia faktu, że polityka taka rozwija się dziś w  per- 

'Pektywach ogarniających cały glob ziemski. Przemiany, o jakich tutaj jest 
mowa, próbuje się przedstawić na przykładzie dwóch centralnych zagadnień

1 yki światowej, a mianowicie rywalizacji pomiędzy Wschodem i Zacho- 
m oraz stosunku krajów wysokorozwiniętych do rozwijających s ię 37.
Jeżeli chodzi o zagadnienie pierwsze, to wskazuje się, iż w ystrzelenie 

»sPutnika” przez Związek Radziecki było tym wydarzeniem, które ukazało 
szokujący sposób perspektywy przyszłego rozwoju ludzkości i prowadzić 

musiało do przeświadczenia, że w  przyszłości św iatowe sukcesy będą dziełem  
e, bagnetów, co mózgów, że potęga militarna i gospodarcza powstaje 

w ezP°średniej korelacji z osiągnięciami ludzkiego umysłu. Od razu więc 
na CJ ntrum zainteresowania stanęły problemy związane z rozwojem badań 
sch wobec których należało zastosować nową politykę (W issen -

. p o li t ik )  umożliwiającą im spełnienie w ielkich zadań. Ta polityka,
2aJąca do oparcia rozwoju badań naukowych na nowych podstawach, 

Ł a Prowadzić do rewizji całego system u wychowawczego, gdyż trady- 
y system szkolny nie był w  stanie sprostać nowym  wymaganiom, przy

36
w H. B e c k e r ,  jw ., s. 956 i 958. 

ter tt p ® 0 m b a r t, Internationale K u lturpo litik  sta tt Aussenpolitik?  „Frankfur- 
H efte” H. 11, Novem ber 1963, ss . 738.
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czym braki pod tym  względem  odkrywano już w  szkolnictwie podstawowym- 
Wskazuje się też na to, że — chociaż niew ątpliw ie w  dążeniu do doprowadzę- i 
nia, dla sprostania nowym zadaniom cywilizacyjnym , system u wychowaw- j 
czego i potencjału naukowego przez poszczególne państwa na najwyższy 11 
poziom św iatow y — odgrywa niemałą rolę rywalizacja czy względy presti- d 
żowe, to jednak prowadzi to w  gruncie rzeczy poprzez techniczną do politycz- v 
nej jedności ludzkości, gdyż w  zarysowującym się stanie rzeczy każdy part- ż 
ner światowej wspólnoty narodów stanie przed koniecznością wzięcia na n 
siebie jakiegoś ogólnoludzkiego zadania, odpowiadającego jego potencjałowi v 
gospodarczemu i ludnościow em u38.

Również doświadczenia, jakie poczynione zostały w  ramach pomocy dla s 
krajów rozwijających się, służą jako argument przemawiający za tezą o ro- c 
dzącym się prymacie polityki kulturalnej. Okazuje się bowiem, że nie w y- r 
starczy w  ramach tej pomocy w ysyłać do poszczególnych krajów maszyn 
i kapitałów, specjalistów i konstruktorów oraz planów organizacyjnych i pod- 1 
nosić z zacofania tamtejszą ludność do poziomu technicznego cywilizacji z 
światowej, aby już tym  sam ym  włączyć ją w  pełni do wspólnoty obejmującej 
całą ludzkość. To bowiem ilościowe rozprzestrzenianie wyposażenia technicz-  ̂
nego na całą ziemię nie jest w  stanie przełamać tej granicy, jaką stanowią  ̂
specyficzne w łaściwości geograficzne, historyczne, religijne, etniczne i spo­
łeczne poszczególnych ludów oraz terenów, na których one żyją. I tak np. 
w  sposób paradoksalny okazuje się, że w  krajach tych równocześnie z przy­
swajaniem  sobie zdobyczy technicznych Zachodu rozwija się silna dążność do 
duchowej emancypacji spod jego wpływ ów . Obok więc problemu ilościowego j  
zarysowuje się tu także problem jakościowy, nie koniecznie jako zjawisko r 
przeciwstawne, ale raczej uzupełniające. Można sobie bowiem wyobrazić, że 
industrializacja krajów rozwijać się będzie w  każdym z nich w  różny sposób 
i prowadzić będzie do rozmaitych wyników, a w tedy pomoc dla nich siłą 
rzeczy przestanie być w  pierwszym rzędzie problemem politycznym i gospo­
darczym, a stanie się przede wszystkim  kulturalnym i wychowawczym. Wy- j 
chowaniem tym  objęte muszą być nie tylko kraje potrzebujące pomocy, tak 
aby m ogły przyswoić sobie zdobycze nowoczesnej w iedzy i techniki bez 
utraty swej kulturalnej swoistości, ale i społeczeństwa, od których pomoc 
ta wychodzi, te bowiem muszą nauczyć się zagłębiać w  istotę postawy swych  
partnerów i uznawać jej specyfikę. W ten sposób idea wielkości kulturalnej 
staje się problemem wychowawczym , a tym samym takimże zadaniem, któ­
rego realizacja miałaby pojęciu humanizmu odebrać jego abstrakcyjność re 
i przynieść jego w eryfikację w  konkretnych warunkach życia i rozwoju dzi- w 
siejszej ludzkości30.

Wśród publicystów, którzy uważają, iż nadchodzi w  św iecie okres prymatu 
polityki kulturalnej, pojawia się równocześnie opinia, że polityka ta opierać

38 N. S o m b a r t ,  jw. ss. 740—741.
39 N. S o m b a r t ,  jw., ss. 742—743.
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się będzie w  skali światowej na w ykrystalizowujących się coraz bardziej 
regionach polityczno-gospodarczo-kulturalnych. Uważają oni bowiem, że po­
jęcie regionu stoi w  gruncie rzeczy w  punkcie przecinania się obu uzupeł- 
niających się tendencji rozwojowych, w  których znajdują swój wyraz dwa 
dominujące dziś czynniki dynamiki historycznej w  skali światowej, a miano­
wicie: pęd do światowego uniwersalizm u z jednej strony i równocześnie dą­
żenie do kulturalnego zróżnicowania z drugiej, że w  pojęciu regionu prze­
nikają się walory ilościowe jednego z tych czynników z waloram i jakościo­
wym i drugiego z nich.

Tu zaś polityka kulturalna odnajduje konkretne swoje przeznaczenie, 
stając się, w  odróżnieniu od klasycznej polityki zagranicznej, aktywnym  
organizatorem pokoju na św iecie nie pozostawiającym jego przyszłych losów  
na łasce przypadkowych zbiegów okoliczności40.

Omówione tutaj najogólniej opinie, jak również i te, które ukazywały się 
raz po raz w  prasie codziennej, w yw oływ ać m usiały wrażenie, pomijając ich 
zawartość merytoryczną, że NRF albo opiera się na przestarzałej koncepcji 
zagranicznej polityki kulturalnej, albo takiej koncepcji nie posiada wcale. 
Wystąpienie więc z odpowiednią koncepcją w  tym  zakresie stawało się rzeczą 
konieczną.

V. PRÓBA USTALENIA NA NOWO ZASAD ZAGRANICZNEJ 
POLITYKI KULTURALNEJ NRF

Zadanie to podejmuje w  artykule na łamach czasopisma „Merkur” Werner 
°ss . W części wstępnej tego artykułu znajdujemy m. in. ogólną charakte­

rystykę dotychczasowej dyskusji na temat zagranicznej polityki kulturalnej 
NRF. Autor pisze;

n ik '”N ależy tylko zachować ostrożność w  stosunku do tych nadgorliw ych rzecz- 
ow  zagranicznej polityk i kulturalnej (K ultu rpo litik ), którzy po tym  instru- 

encie oczekują now ego niem ieckiego cudu”.
I dalej:

sz ”?°rrnułując spraw ę jeszcze ostrzej: ku lturalno-polityczne rozw ażania m u- 
zacząć od tego, że się  skończy z legendą, pseudom item  w zględnie mod- 

szon ?Wem K ulturpolitik , które przez niektórych ideologów  dziś tak jest gło­
sie h w  batach dw udziestych A uslandskunde, do której w reszcie m ieliśm y  

zf3udzić, a w  latach trzydziestych zbaw cze orędzie V o lkstum spo litik” 1,2.

rai ° PatrU]ąc się w  prowadzonej w  NRF wokół zagranicznej polityki kultu- 
wania ^am'3an^ rodzaju analogii, autor artykułu przystępuje do precyzo- 

swojej koncepcji tej polityki. Uważa on, że nie można oddzielać w e-

«  w  S ° m b a r t ’ jw., ss. 744—745. 
ber 196- ' ^ 0 s s ’ -Konzept einer ausw artigen K ulturpolitik . „Merkur” H. 10, Okto- 
U , A rtykuł ten  został przedrukowany przez Z eitschrift fiir K ulturaustausch, 

«  V R6' furAuslandbeziechungen S tu ttgart.
'  W. R o s s ,  jw ., s. 907.
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wnętrznej polityki kulturalnej od zagranicznej polityki kulturalnej, gdyż obie 
stanowią dwa aspekty tego samego procesu, a jeżeli się to czyni, to chyba tylko 
ze względów praktycznych. Schematycznie rzecz biorąc, przedstawia się spra­
wa w  ten sposób, że kulturę należy traktować jako wzór spontaniczny, którego 
rozwój może być w  najróżniejszy sposób popierany przez państwo i przez 
społeczeństwo. To poparcie można określić mianem wewnętrznej polityki 
kulturalnej. Ta sama kultura jednak okrzepnąwszy promieniuje na zewnątrz, 
oddziałuje, zdobywa sympatie także bez przyczyniania się czynników państwo­
wych. Jeżeli jednak podejmowane są pewne akcje mające na celu stworzenie 
jak najlepszych warunków do tego promieniowania i oddziaływaniu na zew ­
nątrz, to mamy do czynienia z zewnętrzną polityką kulturalną. Do tej poli­
tyki należy nie tylko organizowanie oddziaływania danej kultury na zew ­
nątrz, ale także odpowiednie włączanie jej w  całość międzynarodowych dążeń 
i otwieranie dostępu do szerokiego świata, dla uchronienia jej przed skost­
nieniem i prowincjonalizacją4S.

W tych najogólniejszych ramach próbuje Ross ustalić zadania bardziej 
szczegółowe dla zachodnioniemieckiej zewnętrznej polityki kulturalnej. Wy­
chodząc z założenia, że w pływ  na stosunki między narodami mają niejedno­
krotnie zastarzałe opinie, wytworzone przez w ieki przesądy oraz poglądy od­
powiednio spreparowane przez propagandę, występuje on z postulatem rozwi­
jania tzw. samoprezentacji (Selbstdarstellung)  dla w yelim inowania wspom­
nianych czynników odgrywających dotychczas w  stosunkach międzynarodo­
wych tak dużą rolę. Tę samoprezentację uważa on za szczególnie — z histo­
rycznego a także aktualnego punktu widzenia — ważne zadanie zagranicznej 
polityki kulturalnej. Chodzi tu o przezwyciężenie w świecie nieufności do na­
rodu niemieckiego, obawy czy strachu przed nim i niewiary, iż w  postawie 
jego nastąpiły rzeczywiste zmiany, a w ięc o przezwyciężenie tych sądów
i opinii, jakie z jednej strony o Niemczech w ytw orzyły się od czasów mniej 
więcej W ilhelma II poprzez odrażające akcje III Rzeszy, a z drugiej — jakie 
utrzymują się nadal na skutek działalności m ilitarystów, rewizjonistów czy 
rewanżystów w  NRF. Celem więc wspomnianej samoprezentacji byłoby 
przeprowadzenie dowodu, że NRF jako państwo różni się zasadniczo od 
swoich poprzedników, że społeczeństwo tamtejsze, pomijając wciąż malejącą 
mniejszość, nawróciło się, a przynajmniej wyciągnęło naukę z przeszłości, że 
politycy zachodnioniemieccy rzetelnie pragną prowadzić politykę pokojową. 
Podkreśla też Ross, że dowodu tego nie można przeprowadzić ograniczając 
się do zapewnień słownych i chw ytów  propagandowych. I tu wskazuje na nie­
które zjawiska w  życiu kulturalnym NRF, które spotkały się z bardzo przy­
chylnym  przyjęciem za granicą. Sympatię np. zdobyła sobie Grupa 47 nie* 
tylko ze względu na stronę literacką swej działalności, ale również z powodu 
zdecydowanego potępienia hitleryzm u przez jej przedstawicieli. Z tych sa­
mych względów potrafili, obok literackiego, uzyskać duży kredyt polityczny

W. R o s s ,  jw ., ss. 913—914.
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za granicą Grass i Boli. Takie jednak osiągnięcia są natychmiast w  dużej 
mierze likwidowane przez różne afery i wystąpienia np. Globkego czy See­
bohma i innych polityków. N ie pozwala to zorientować się w  faktycznym  na­
stawieniu społeczeństwa niemieckiego: kto tu jest w  mniejszości, a kto w  w ięk­
szości. I tu otwiera się pole dla zagranicznej polityki kulturalnej, która po­
winna wszelkie symptomy, wszelkie oznaki zmiany nastawienia ujmować 
w pewnym obrazie całościowym, gdzie stają się one wiarogodne i wzajem nie 
•lię w spierają44.

Zadań zagranicznej polityki kulturalnej nie upatruje Ross tylko w  tzw. 
samoprezentacji mającej przywrócić Niemcom dobrą reputację i sympatię 
opinii światowej, ale uważa, że polityka ta powinna również rozbudowywać 
Przyjazne stosunki z innym i narodami. Podkreśla on, że nie chodzi tu o pod­
budowywanie przyjaznymi stosunkami kulturalnym i koniunkturalnych nie- 
Iaz Przyjaźni politycznych, ale o akcję głębiej i szerzej sięgającą. Chodzi
0 wytworzenie płaszczyzny, na której m ogłyby się spotkać najwybitniejsze 
umysły twórcze różnych narodów, o utworzenie jakiejś „rzeczypospolitej uczo­
nych” (Republik der G elehrten  względnie Republik  der Geister)  czy, jak to na­
zywano za czasów Goethego, C om m erz der Geister. Podstawowe znaczenie ma 
więc tu rozwijanie w  jak najszerszej mierze wzajem nych kontaktów, które 
zagraniczna polityka kulturalna powinna jak najbardziej pomnażać, przy 
czym do jej zadań należeć powinno najpierw nawiązywanie kontaktów daw­
nych, gdyż Niemcy sam owolnie w yzbyły się obywatelstwa wspomnianej R e­
publik der Geister  przez barbarzyństwa system u hitlerowskiego. Niem cy po­
trzebują więc w iele dobrej woli, aby móc znowu bez żenady zasiąść jako 
naturalny rozmówca wśród innych, jak to miało jeszcze m iejsce po raz ostatni 
w Ĵtach dwudziestych naszego wieku.

Zaleca więc też Ross zagranicznej polityce kulturalnej NRF budowanie 
WsPomnianej przyjaźni na rozwijaniu zainteresowań dla obcych osiągnięć 
kulturalnych i na spieszeniu z pomocą narodom jej potrzebującym, innym i 
sł°wy na tzw . postawie otwartej. Przypomina przy tym, że ilekroć Niem cy 
zajmowały taką właśnie postawę, postawę bezinteresowną, rozwijając np. 
^zeroko prace badawcze w  różnych krajach w  najróżniejszych dziedzinach
1 nie m anifestowały swych aneksjonistycznych i ekspansjonistycznych za- 
rn larów, tylekroć staw ały się punktem centralnym  zainteresowania św iato­
wego 45.

2 drugiej strony Ross nie wyklucza jednak traktowania zagranicznej po- 
1 yki kulturalnej jako instrumentu walki, ale przeciwnie w alkę tę uważa 

Za jedno z zadań tej polityki i to w  w ielu  dziedzinach życia kulturalnego, 
âk np., walkę o zapewnienie światowego znaczenia nauce niem ieckiej, walkę

0 zapewnienie takiejże roli językowi niemieckiemu, czy zachodnioniemiec- 
Klemu film owi itd., przemilcza zaś raczej jedną z zasadniczych form tej

W. R o s s ,  jw., ss. 911—913. 
45 W. R o s s ,  jw ., ss. 918—919.
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w alki, m ianowicie walkę ideologiczną. Od zagranicznej polityki kulturalnej 
oczekuje on też nie tylko ułatwienia zachodnioniemieckiej nauce drogi 
w  świat, poprzez w ym ianę studentów i profesorów oraz referatów, ale także 
rozbudzenia w  społeczeństwie poczucia konieczności wzięcia udziału w  odby­
wającym  się w  tej dziedzinie wyścigu, uświadomienia mu międzynarodo­
wego standartu osiągnięć naukowych oraz przekonania czynników mających 
w pływ  na rozwój nauki, że chodzi tu o sprawę dotyczącą podstaw bytu na­
rodowego. Z tym  łączy się w  dużej mierze walka o utrzymanie języka nie­
mieckiego jako jednego z języków światowych, gdyż tylko zachowanie św ia­
towego znaczenia przez naukę niemiecką może językowi niemieckiemu po­
zycję taką zapewnić. I tu także, jak w  innych dziedzinach, oczekuje się od­
powiedniej ingerencji zagranicznej polityki kulturalnej NRF u .

W części końcowej swoich wywodów Ross pisze:

„W yjaśnijm y sobie to raz jeszcze: polityka kulturalna ma niezw ykle dużo 
do zdziałania, aby przygotować grunt, zdobyć sym patie, przyw rócić poważanie, 
przy których pomocy można dopiero uw olnić z próżni politykę zagraniczną.
Ona m usi w yjść obronną ręką w  zm aganiach z coraz siln iejszą  konkurencją  
w schodniej strefy (N iem ieckiej R epubliki Dem okratycznej — przyp. red.), musi 
się  potw ierdzić poprzez próbę otw arcia niem ieckiej polityk i na W schód, musi 
nam zapew nić m iejsce w  św iec ie  zachodnim  i w spółokreślać nasz stosunek do ] 
narodów  pozaeuropejskich” 47. [ .

Autorowi artykułu w  czasopiśmie „Merkur” przyświecała niewątpliwie 
m yśl dokonania jakiejś syntezy oficjalnej zagranicznej polityki kulturalnej 1 
NRF i pewnych dezyderatów zgłaszanych w  dyskusji, jaka się wokół próbie- 1 
mów tej polityki rozwinęła. W gruncie rzeczy Ross stanął na stanowisku 
reprezentowanym przez oficjalną politykę kulturalną NRF, przyjmującą dla 
siebie rolę trzeciej sceny polityki zagranicznej, a stara się tylko metody do­
tychczas w  tej dziedzinie stosowane udoskonalić przez odpowiednie zaadapto­
w anie niektórych w ysuwanych przez dyskutantów postulatów.

Powyżej staraliśm y się przedstawić w  sposób ogólny zasadnicze zadania, 
jakie stawia się w  NRF polityce kulturalnej, w  szczególności zagranicznej, 
oraz zwrócić uwagę na nowe tendencje, jakie się  tam zaznaczają, a zmierzają 
do nadania polityce tej pierwszoplanowej roli.

Gdybyśmy m ieli bliżej określić, jak tendencje te są przyjmowane przez 
te koła w  NRF, które polityką kulturalną się zajmują, to można by tu w y­
różnić trzy grupy reakcji: 1) tych, którzy politykę kulturalną bez zastrzeżeń 
nadal podporządkowują polityce zagranicznej, redukując w łaściw ie jej za­
dania do zadań propagandowych; 2) tych, którzy rozumiejąc przemiany, 
jakie zachodzą w  świecie, chcieliby dostosować do powstających wymogów  
politykę kulturalną, mają jednak przede wszystkim  na uwadze realizację

44 W. R o s s ,  jw ., s. 917.
47 W. R o s s ,  jw ., s. 922.
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celów określanych przez politykę zagraniczną: 3) i wreszcie tych, którzy — 
mając na uwadze przemiany zachodzące w  św iecie — chcieliby rozwinąć 
taką politykę kulturalną, która by w ykreślała cele dla polityki zagranicznej.

Wydaje się, iż nie może ulegać wątpliwości, że obecna zagraniczna poli­
tyka kulturalna NRF wyznaczona jest przez postawę drugą, która odpowiada 
też stanowisku czynników oficjalnych. W tej sytuacji jeżeli by spojrzeć na 
zagraniczną politykę kulturalną NRF z punktu widzenia stosowanych przez 
mą, a wymienionych powyżej, metod, tzn. samoprezentacji, przyjaźni i walki, 
to trzeba by powiedzieć, że przeważa w  niej samoprezentacja i walka, a przy­
jaźń i bezinteresowność schodzą raczej na plan dalszy. Pam iętać też trzeba, 
ze czynnik kierowniczy tej polityki, tzn. wspomnianą powyżej tzw. świado­
mość polityczną, określa rząd NRF, którego cele polityczne są dostatecznie 
znane.

Ale na przedstawione tu dyskusje można patrzeć nie tylko jako na dowód 
wzrastania roli polityki kulturalnej w  NRF i w alki o przyszłe oblicze tej 
P°lityki, ale także jako na zjawisko symptomatyczne będące wyrazem  proce- 
S0W głębszych. Znane są przecież w  dziejach wypadki, że poszczególne narody 
zmuszone były na skutek tych procesów zrezygnować z w ielkich ambicji 
politycznych. Nie przychodziło im to dawniej i nie przychodzi i dziś łatwo, 
zwłaszcza że rola tzw. greculów  nie w ydaje się pociągająca.

Cokolwiek byśmy o przedstawionych tu problemach powiedzieli, jedno nie 
ulega chyba wątpliwości: w  Niemczech zachodnich nawołuje się do ofensyw y  

uralnej i przygotowuje się ją na w szystkich frontach.

3*
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